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Fermenty m iejskie.
Sprawa Seinfeld Perkowski spotkała się dzi­

wnym zbiegiem okoliczności ze sprawą Walew- 
3ki-Popper. Oba początek jest analogiczny i prze­
bieg podobny. W  oba wypadkach chodzi o nad­
użycie mandatu w oba zażądano pośrednictwa 
sądów zwykłych i honorowyeh. Tylko dr Sein- 
feld ma tę wyższość nad p. Walewskim, że jest 
żydem, więc kiedy na tamtego uderzyła cala 
prasa krajowa, kiedy go wyklinają równie ener­
gicznie .Czas*, jak i „Reforma*, kiedy „Na­
przód* druzgocze go w płomiennych artyknłach— 
o  sprawie dra Seinfelda panuje gfrrche milczenie. 
„ O - 0'* i „Reforma* milczą, bo nie cheą sobie 
narażać swoich żydów, zresztą jest to, — że u- 
żyjemy określenia „Naprzodu* — „birżnazyjna 
zdeprowowana prasa*, ale „Naprzód*, który tak 
energicznie zwalcza wszelką koTnpeję, który tak 
chętnie wyszukuje najdrobniejsze ślady nadążyć 
wśród duchowieństwa, który poznje na Katona 
dziennikarskiego, który wszędzie dopatruje się 
przekupstwa, przeniewlerstwa, oszustwa, zdrady,— 
o  sprawie Seinfeldowskiej nie odzywa się ani 
słówkiem. A  przecież nikt lepiej jej nie zna od 
p. Daszyńskiego, który skłonił dra Seinfeldf do 
zwrócenia 800 koron p. Perkowskiemu. Bo jedno 
z dwojga: albo pochodzenie tej kwoty nie da­
wało żadnej podstawy do wątpliwości natury 
moralnej, a w tanim razie p. Dasryński skrzyw­
dził dra Seinfelda, albo dr Seinfeld, biorąe od 
Perkowskiego „honorarjuia* — popełnił naduży­
cie mandatu pnblleznego, a wtedy jest obowiąz­
kiem p. Daszyńskiego, postawić go pod pręgie­
rzem, jak to zrobił z drem Walewskim...

Ale dr Seinfeld jest żydem i to żydem ra- 
dylulno-soejalit.yesiij m, prawie Boejahetą i  to 
tłómaczy milczenie „Naprcodn*...

Orzeczenie Koła polskiego, wykluczające pana 
Walewskiego do czasu wydania wyroku sądowe­
go — wj daje się nam ra łagodne —  z drugiej 
strony niepodobna zaprzeczyć, że enodzl tam o 
spory cywilne bardzo skomplikowane, o których 
sąd honorowy w żadnym razie decydować nie 
powinien; — zwłokę więc można do pewnego Bte- 
pnia f  rozumieć. Ale sprawa dra Seinfelda jest 
bardzo prosta i łatwa, sąd honorowy mógł i po­
winien był załatwić ją  na jeduem posiedzeniu; 
k4edy jednak chciał okazać swoją bezstronność i 
grnntcTrhość i badać sprawę do głębi —  n a l e ­
ż a ł o  p r z e d e w s z y s t k i e m  o r z e c  c z a s o ­
w e  w y k l u c z e n i e  d r a  S e i n f e l d a  z r a ­
d y . . .  Tymczasem dr Seinfeld chodrl na posie­
dzenia rady z nadzwyczajną pewnością siebie, 
zapewne zechce głos zabierać, a może wygłosi 
piorunnjącą mowę przeciwko korupcji... Stąd wy­
twarza się położenie taiszywe 1 dla niego i uia 
Innych członków rady, a ta dwuznaczna sytuacja 
może długo potrwać...

W ogóle oba wypadki, do któryeh nierar je ­
szcze powrócimy, ilustrują w sposób niesłychanie 
dobitny potęgę żydowskiego wpływn i wypływa­
jący stąd upadek i zan*k publicznej moralności.

Jubileusz parku dra Jordaua,
Uroczystość kn uczczeniu’ prof. dra Jordana, 

pr mimo że pogoda nie dopisała, odbyła się we­
dług zr powiedzianego programu.

Skoro tylko niebo zaczęło się wypogadzac 
i salwy moź .talerzowe oznajmiły, że uroczystość 
się odbędzie, rozpoezęła się pośpieszna mobiliza­
cja młodzieży szkolnej, która pod przewodni­
ctwem swoich kierowników i nauczycieli oraz 
nauczycielek zaczęła oddziałami ściągać na pnnkt 
zborny. Po ustawienia się rasrył olbrzymi po­
chód, w którym brało ndział sześć kapel; po­
chód poprowadził konno na Błonia naczelnik 
krak. „Sokoła* druh S. Rnciński.

Równocześnie gromadziły się tysiące publi­
czności na drodze do parka, a trybunę zajęło pre- 
sydjnm miasta, delegacja Rady miejskiej, osoby 
duchowne, profesorowie Uniwersytetu, dyrekto­
rowie gimnazjów i szkól, inspektor krąjowy p. 
id. Zaleski, burmistrz Podgórza poseł p. M ajew ­
ski, dyrektor policji dr Michał Fiatan, liczne

grono pań, a wśród: hr Tarnowska, prof. Ed­
wardowa Korczyńska i wiele innyeh.

Przed trybuną zaczęły się i stawiać szkoły 
pospolite, oraz wydziałowe żeńskie i męskie, za­
kłady im. ks. Lubomirskiego z muzyką i Józe­
fie! z kwiatkami o barwach, narodowych na ka­
pelusikach, młodzież rękodzielnicza, seminarjum 
nauczycielskie męskie, a następnie cztery gimua- 
tja i dwie szkoły realne z kapelami i sztanda­
rami, wreszcie dwa oddziały „Sokoła* z kapelą, 
prowadzone prcei dyrektora dra Rowińskiego.

Ten dziesięciotysięezny tłum młodzieży usta­
wił odpowiednio i ugrupował naczolnik krak. 
straży pożarnej p. Nowotny. Wtedy chór akad. 
pod klemnkieu p. Walewskiego odśpiewa* hymn 
„Valanta*, pocaem nastąpiły przemówienia no 
cześć jubilata. Pierwszy im; komitetu przema­
wiał prezes „Sokoła* drnh W ł. Turski, a nastę­
pnie do komitetu prezydent miasta p. Frledlein 
Hartępającymi słow y:

„Przyjmijcie Panowie pod* ękuwanie, które 
wam skiadaw n  Imienia Rady miejskiej za trud 
i staranie, jakie ponieśliście w urządzenia tej na­
der pięknej a tuk sercom wszystkim miłej uro­
czystości. Nic bowiem nie może więcej i gorę­
cej przemt wiać do nas, jak objaw budzącego się 
w sercach młodocianych poczucia wdzięczności 
względem tego, który pełem poświęcenia dla 
wszystkiego co piękne i pożyteczne, odgadując 
z miłośeią ojcowska potrzeby młodzieży, u  są­
dził na tej ziemi przybytek odświeżąjący umysł 
i wzmacniający eiało.

Rada mtasU uczyniła ti nie wiele 1 najmniej 
też rości sobie prawa do wdzięczności.

Cała to zasługa togo męża, który nie szczę­
dząc ni pracy, ani nakładu, uczynił z tego miej­
sca wzór nie tylkrt dla rodaków ale i dla cu­
dzoziemców*.

Następnie im szkół miejskich przemawiała u- 
czenica X X  szkoły p. Vleldorf, a dziewczęta w 
pięknyeh śtrojacL indowych ofiarowały jubilato­
wi wspaniały bnkiet z rzarfamL Imieniem mło­
dzieży gimnazjalnej przemawiał uczeń glmn. św. 
Anny, MąezyńilJ, wreszcie im. młodzieży ręko­
dzielniczej uczeń blacharski W leczoł.

Prof. dr Jordan podziękował gminie za po­
moc w stworzenia parka a zwracując się do mło­
dzieży zachęcał ją  do pracy nad fizycznym roz­
wojem, w czem obiecał nieść ile s ł swoją po­
moc, „bo zdrowie fizyczne jest podstawą istnienia 
narodowego*.

Wszystkie przemówienia przyjęła publiczność 
oklaskami, a w końcu po powszechuym okrzynn 
„Niech ż y je !!!*  ze wszystkich piersi zabrzmiała 
pieśń legjonów: „Jeszcze Polska nie zginęła!*

Uroczystość zakończyła się w parku, ginie 
przed pawilonem odbyła się defilada wobec sole­
nizanta i całego komitetu Defiladę, która trwa­
ła przeszło godzinę, wyprzedzały dziewczęta z 
orkiestrą „Harmonji* na czele. Następne grapy 
prowadziły orkiestry: zakłada ks. Lubomirskie­
go, kipele gimnazjów: św. Anny, św. Jacka i 
Sobieskiego, .. wreszcie kapela „Sokoła" krak.

Dnełns postawa młodzieży i świetnie ode­
grane marsze przez ich kapele witane były okla- 
jkami i słowami podziękowania ze strony prof. 
dra Jordana.

Całą uroczystość rozpoczęła „Harmonja* ode­
graniem serenady przed mieszkaniem prof dra 
Jordana, a na pamiątkę tejże uroczystości „Har- 
monja* program swojego koncertu ozdobiła por­
tretem jnbiiata.

Zanotować także należy, ze znany zakład fo­
tograficzny pani Olmy zrobił zdjęcia klika o l­
brzymich grap, zaś liczne aparaty fotograficzne 
fotografów-amatorów były w ciągłym rnchn.

Wieczornica na czciŁ drc Jordana.
W  wielkiej dolnej sali „Sokoła* zgromadziło 

się w niedsielę o godz. 8 wieczorem kilkaset o- 
sób ze wszystkich kół towarzyskich naszego mia­
sta, aby dać wyraz ncznciom wdzięczności i po­
ważania dla zna romitego filantropa — obywatela. 
Czcigodny jubilat zasiadł pomiędzy ks. kanoni­
kiem Bieleninem i prezydentem Friedleinem, a 
pierwszy powitalny toast wygłosił prezes rSoko- 
ła“ p Turski, który w gorących i serdecznych 
słowach wniósł zdrowie twórcy „parku dra J or­
dana*. Następnie przemawiali imieniem inia3ta

Rok m
p. Frledlein, imieniem uniwersytetu rekto* dr 
Krzymnstd, imieniem nauczycielstwu p. inspektor 
radea Zalewski. Dziękował Ib  w dłcższea. prze­
mówienia prof. Jordan, a żałujemy, że nie po- 
diademy stenogramu jego m ory , tyle w niej by­
ło głępoklch myśli, wypowiedciaiych z niezró­
wnaną prostotą i szczerością. Nie odważam] się 
streszczać tego przemówienia, z obawy, aby gi 
nie przeinaczyć, wiec zaznaezi w j tylko, że prof. 
Jordan wykazywał konieczność ćwiczenia sił fi­
zycznych w nascem społeczeństw ie, szanowania 
i wzmacniania zdrowia, bez którego sam dach 
byłby za słaby, aby stawić czoło groźnym i J po­
tężnym przeciwnikom naszego narodu; odrzu­
cając ze skromnością, pozbawioną wszelkiej 
pozy, przyplsywine ma zasiągi, runważyl prof. 
Jordan, że to tylko Łaska Bola podsuwała mu 
pomysły jegc humaoitarnycL dtU>ań

My dodary, jednakie trzeba, ulaehetnegi i 
wzniosłego nmysłn, aby Łaskę Bożą odczuć i 
spełnić...

Potrójna salwa oklasków była odpowiedzią na 
piękne przemówienie jnoila *

Potem sypały się mowy jak z rękawa. Nie 
przytaczamy ich, bo były za dłngie i obracały 
się około tycłr samycł myśli, a wrrjbtkie odda­
wały należny hołd praey i działalności prof Jor­
dana.

Wieczornica przeciągnęła się prawie do pół­
nocy. W  cz‘ Sie wieczerzy przygrywała erirlesiri 
„Sokoia* i śpiewał chór sokolski Z  galerji przy­
słuchiwały się mowom żona i doctra prof. Jor­
dana w towarzystwie grona pan. Całe mnóstwo 
zewsząd nadesłanych telegramów odczytano przy 
końca uczty.

52 T U A T .R U ..
Teatr miejski.

„Lilia Weieda"
Teatr krakow Łi, ktorj tak słusznie rości so­

bie prawo do ehlnbnej nazwy „domu Słowackie­
go", zapoznaje naszą publiczność kolejno ze wszy- 
stkieml arcydziełami wielkiego poety. Będzie to 
niewątpliwą i trwałą zazłngą p. Kotarbińsklegi, 
że przełamując-, nie małe ttndności techaicznc i 
literackie, oprowadził na scenę po raz pierwszy 
„Sen srebrny*, „Ojca Marku*1 i „Złotą czaszkę*, 
dramaty, c których żywotności teatralnej pową­
tpiewano dotychczas. Okazało się, że pewne nie­
dostatki tyeh ntworów, wynikające z -ozbnjałej 
fantazj. poety, nie liczącego się nigdy z perspe­
ktywą knlis — nikną wobec ich nadzwyczajnych 
piękności poetycznyeb-

rL4lia Weneda* grywana jnż kilkakrotnie na 
scenach polskich, na pozor bardziej „teatralna* 
niżeli „Sen Salomei* lab „O. Marek*, w rzeczy­
wistości mjmniej się przystosowuje do wymagali 
scencznych Przyczyna jest bardzo prosta. Wspania­
ły ten poemat dramatyczny ma w sobie nąj- 
nrniej pierwiastku indywidualnego. Jest to, jedy­
na może w literaturze, próba ztworzenia drama­
tu, ktorego bohaterem jest cały naród, gazie o- 
soblste aczneia i namiętności, o ile na jaw wy­
stępują, są tylko drobnymi sawegółamf ogólnych 
cierpień i ogólnej katastrofy. W  książce w cu­
downym wiersza Słowackiego, okropna tragedja 
Wonedów rozgrywa się konsekwentnie z rosną- 
eem nieustannie napięcien., w szeregu poety­
cznych obrazów, otworzonych przaz natchnioną i 
gorącą wyobraźnię. Nu scenie idea zasadnicza 
blednie, lab zaciera s!< zapełnia — a na pierw­
szy plan występują indywidualne, czysto ludzkie 
starcia 1 kolizje, które same w sobie nie ru ją  
ani dostatecznego umotywowaniu, ani ścisłą lo­
giki psychologicznej.

Tak więc na scenie zatraca się dnżo piękno­
ści aramatu, podczas gdy jego wady i biędy w 
gruncie rzeczy mało ważne, z jakąf brutalną na­
tarczywością narzucają się widzowi- Słowem, 
wszystko, co stanowi istotę dzieła i jego nieo­
cenioną wartość, przysłonięte zostaje szczegóła­
mi roboty literackie,

W  tern też leży wielka tmdność scenicznego 
wykonania, a jeżeli układ sceniczny p. Kotarbiń­
skiego potrafił zachować częśr przynajmniej wiel­
kiej poezji „Liili Wenedy*, należy to uważać za 
znaczny sukces.
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Artyści — wszyscy bez wyjątku — odegrali 

swoje fole ze szeierenr przejęciem i z pietyzmem 
należnym Słowackiemu, ale także z niedostate 
cznem przygotc \ aniem. Nie jest to oczywiście 
ich wina, ale warunków, w których pracują, — 
któro im nie pozwalają poświęeać próbom tyle 
er&su, wiele wymaga dzieło tej miary i tych 
rozmiarów. Powtóre, może należałoby wejść w 
myśl poety, który tworząc swój dramat, był wi 
docznie przejęty starożytnymi wzorami, i grać 
, Lilię* na spoBÓb greckich dramatów, z wię­
kszym ^pokojem i z większem umiarkowaniem 
w rrchach. W  ogóle w Słowackim głos przede- 
wszystkiem powinien wydobyć cndne dźwięki je ­
go wierszy, a inteligentna i ciepła dykeja wię­
ksze zrobi w rażenie, niż nąjdramaty^zuiejsza ge­
stykulacja.

Pani Mrozowska skomponowała postać Lilii 
bardzo inteligentnie, wyglądała bardzo poetycznie 
w Diałej szacie 3 wieńcem lilji na czole, deklamo 
wała po większej części ładnie i wyraźnie, ru­
chy i pozy były wyborne, brakło jej tylko tej 
głębokiej, melancholijnej rzewności, która two­
rzy z Lilii jedną z najpoetyczniejszych postaci 
Słowackiego. Bora Weneda pani Wysockiej mia­
ła silne i ostre kontury, wiele fanatycznego za- 
pałn, który tak mocno charakteryzuje tę ponurą 
prorokinię, zdaje mi Bię tylko, Ze gesty i r a d y  
były za gwałtowne, za niespokojne i że artystka 
medeść wystopniowała przejścia, wpadając odra- 
zn w najwyższy patosowy nastrój.

P. Arkswia, jako Gwinona, doskonale dekla­
mowała i bardzo trafnie nwydatniła dzikie rysy 
tej strasznej postaci, a w scenie rozpaczy po 
śmierci syna, miała akcenty głębokiego szczere­
go uczucia. Buchy powinny być również staran­
niej opraeow»ne i zł zgodzone.

Jako Lecha, powitaliśmy dawnego znajomego 
p. Popławskiego, który okazał w tej roli nietyl- 
ko wyjątkowe warunki zewnętrzne, ale także 
prawdziwie artystyczną inteligencję, która cechu­
je wszyotkie jego kreacje. Bardzo zabawnym Śla­
zem — więcej Szekspira, niż Słowackiego — był 
p. Walewski, który umiał uniknąć wszelkiej ka­
rykatury, a jednakże uwydatnił wszystkie dow­
cipne śmiestnt ści tego „ księżego sługi* — na­
tomiast sw. Gwaibert, nie bardzo zr< zumiały w 
dramacie, w wykonania p. Stępowsklego pozo­
stał równ:eż figurą dziwaczną, o bez znaczenia. 
Podnieść jeszcze należy przepyszną deklamację 
p. Sosnowskiego, jako chorega harflarzy, tndzież 
silną grę i majestatyczną sylwetę p. Kotarbiń­
skiego w roli Derwida.

Mniejsze role wykonali starannie pp. Mlelew- 
ski, Zawierski, Leszczyński i Olehowska.

K B O l f I K J .
Odpust 11 Skałti już la m  w pierwszym dzia 

zgromadził tłumy ludu ze wszech stron. Zr-czaa licz­
ba pobożnych prijbyła z Królestwa i ze Śląska pro 
skirgo i austrj ukiego Lad pnjhyły i  po za graaie 
kraju b lm e gorący udział w ni.br żcńitir.e odpusto- 
w rn, zapełniając kcśelćł ua Skałce po bnegi, św ię­
ta pobotayeh słucha Mszy aa obneraym gaaka i 
dziedzińca kc ściel tym. Lud okolicisy aatomiast, 
a azezegóiaie wiejaka młodzież zatrzymuje się przed 
kcśeiołem, lub krąży pomiędzy stragtasmi, których 
aa całej ulicy Skałecinej i w ulicy św. K atm yiy 
jcat około % 59 auto zaopatizoaych w artykuły dewc 
ryju1, zebawki i zie wybredze łsko^ie. Żvdńi także

Mam araczyt zawiadomić W . Panie,
ta p JWTjtntra j . wakaryj i rozpoczynam
k<u» na« k i  k r o ju  tjitenei i k u -  
oufcim i naj»wiełozjm wiedeńskim, po 
m ł « umiarkowanej. Udzielam również 
»• domach pry watuj ch pojedynczo lub 
zbiorowo. Z poważaniem „L l a r a *  
(raków .J, I tdwałe L. 13 (obok hotala 

krakowskiego).

weissęli się la i owdzie pomiędzy atrtgazy, sprzeda­
jąc pommńcze, figi, onecLy i róiną taadetę.

Do godziny 10 przed południem na całej drodze 
aż do kościoła ptnował ogr. ra y  ścisk, ale kiedy za- 
crął psdtó deszcz i to ulewaj, tłumy zaczęły się roz­
chodzić ku zmartwieziu licznych stiaganiany, i ta  
rozpaczy złodzieji kieszozkowyih, uwijających się tam 
w nsdzięji połowa.

Jedsego z tych rzezimieszków przytrzymała poli­
cja. Jest to zaazy włamywacz i złodziej „do wszyst­
kiego", Józef Tokarz, którego osadzono pod telegra­
fem wraz z jego pomooaikiem.

Y! clą? u oktawy celebrują 00 . Ptuliai z wyją 
tkiem czwartku, gdyż dzirń ten objęli 00. Franci 
.zianie, zzś na rakcńczeaie Oktawy celebruje Kapi 
tuła.

Teatr Krhkowtkl we Lvow e Dyrekcja' teatru 
miejskiego w Ertkowie zawarła układ z dyrekcją 
teaira miejskiego we Lwowie w edhg którego trupa 
krakswsYa w pcłowie przyrzł go mieaiąca poj dsie 
do Lwóws, aby tam dać szereg przedstawień. W re-
I ertuar wchodzą pnedewezys kiem utwory Mickie 
wriew i Słowackiego.

Urt ezysty w ieczór odLyi r ę  w sobotę, 7 b. m. 
w JSesursie urzędniczej kn uczczenia rocznicy Kcn 
itytueji 3 msja. Słowo wstępne wypowiedział poseł 
p. J»a Botter, pcczem „H*rmonja“ cdegrał; kos cer­
to w o kilka pieśai patrjotycnych Chopina i Moniuszki.

Bzrdro ładnie wykonał solo na sknypcaor p. Ja 
recki, który odegrał Mniuszki B rerie i polonez ■ 
cp. .Hrabina". P t i t i  O ty oka odśpiewała bardzo 
miłym głorem Niewiadomskiego „W  księżycową noc", 
zaś pani Wysocka, art. dram., oddeilamów tła kilka 
powsżiych deklasacji. Miłą atrakcją wieczora było 
solo wioleatzelowe p. F. i kwartet pp. A., D „ L. i 
S., uczaiów pi f. Skarżyńskiego.

W krak. Tow . technler ,en  odbędzie się posie­
dzenie w pcaiedzinłek d. 9 b. m. o gcdz. 7 wieno 
rem przy ul. Szczepańskiej 1. 9 I. p.

Na porządku dzienaym: 1. Odczyt dra Staaisła 
wa Anezyca: „B  zwój pm myiłn w Ameryce. 2. Wnio­
ski ezł sków.

W ydzirł wielki kasy oszczędności r a « 'a  Krtko 
ws, odbędzie s.Wyczajne posiedzeaie we środę dnia
I I  b. m. o g. 5 pcp łrdiiU,

W bitwie Rtd JalO poległ miedzy L .ymi iasz 
rodak, dowódca bataljonu, podpułkownik, Antoni B o  
j  e w s k i, pochodzący z gub. wileńskiej. Był on de 
korownny orderem św. Anny z napisem: ,Za wale­
czność", za udział w w< jnie tureckiej. Liczył lat 51. 
Pozostawia żonę i czworo dzieci.

W O J N A .
f  Wejście do Portu Artura zamknięte.

Londyn 9 maja. (Teł. * ł )  Na podstawie de­
pesz z Tokio jest ju t pewnym, że w e j ś c i e  do  
P o r t a  A r t a r a  z o s t a ł  o z a u t k n i ę t e .  Prze­
płynąć mogą tylko mniejsse torpedowce, szalupy 
i erńtna.

Zamknięcia dokonano 3-go b. m. Podczas ata­
ku zerwała się tak silca burza, że komendant 
floty dał rozkasj cofnięcia się, ale k a p i t a n o ­
w i e  b r a n d e r ó w  d z i a ł a j ą c  na  w ł a s n ą  
r ę k ę ,  p r z e p r o w a d z i l i  p l a n .  To zamknię­
cie okupili Japończycy stratą około 150 najdziel­
niejszych oficerów i marynarzy, którzy częścią 
potonęli, częścią polegli lub są ranni.

Tekie 9 maja. (Tel. w ł)  Aóm. Togo donosi, 
że w e j ś c i e  do  P o r t o  A r t a r a  j e s t  za­
m k n i ę t e  d l a  k r ą ż o w n i k ó w  i o k r ę t ó w  
l i n j  o w y c h . -woaw-7 '.->-rvrxnrz*''

Port Ariura odcięty.
Tokio 9 maja. A d m i r a ł  j a p o ń s k i  z n i ó s ł  

m n i e j s z e  o d d z i a ł y  r os .  na  L i a c t u n g  
I w piątek obsadził Port Adams, zniszczywszy 
przestrzenie kolejowe i telegraficzne, tak io  
Port Artura jest odcięty,

Seui 9 mąja. (B. R.). II a r m j a  j ap .  w y l ą ­
d o w a ł a  na  p ó ł w y s e p  L i a o t u n g  i k o ł o  
T a k r s z a n .

Z bitew nad lalu.
Tokio 9 ma;a. Sprawozdania jenerała Kura­

ki podają coraz r.yższe cyfry strat rosyjskich 
nad Jslu. J a p o ń c z y e y  p o g r z e b  t l i  d o ­
t ą d  o k o ł o  1400 p o l e g ł y c h  R o s j a n ,  a503 
r a n n y c h  z n a j d u j e  s i ę  w j a p o ń s k i c h  
l a z a r e t a c h .

Wiedeń 9 maja. Tntejsze japońskie poselstwo 
ogłasza, że według doniesień jenerała Knroki 
Ogólne straty rosyjskie przenoszą 3000 ludzi.

Paryż 9 naja. (Tel. wł.) Rtniony w bitwie 
nad Jaln 1-go maja kapitan Kuraków w uciecz­
ce chciał przepłynąć jeden z dopływów Jaln, ale 
wskutek utraty krwi utonął. Zwłoki jego wyło­
wili kozacy.

Japończyoy zajęli Fen(.-wang-czeng.
Tokio 9 maja. Japończycy zajęli w piątek 6 

b. m. Feng-wangczeng i z a a t a k o w a l i  R o ­
s j a n ,  • .“u m  c i  p r z y s z l i  do  s i e b i e  p o  
k i e s c e  u a d  J a l n .

Tokio 9 maja. Rosjanie przed opuszczeniem 
Feng-wang-czeng wysadzili w powietrze maga- 
zyry, zostawiając tylko urządzenia lazaretów, 
które znżytkownją obecnie Japończycy.

Wielka bitwa lakowa.
Lundyn 9 maja (Tel. wł.) Wczoraj popol 

krążyły tu p o g ł o s k i  o w i e l k i e j  b i t w i e  
l ą d o w e j  na południu od Fengwangeieng. Mia­
nowicie gdy R o s j a n i e  na  r o z k a z  K u r o p a -  
t k i n a  r o z p o c z ę l i  o d w r ó t  z F e n g w u r g -  
c z e n g  kn  L i a c j a n g  zaatakowali ich Japoń­
czycy. S t r a t y  r o s y j s k i e  są  z n a c z n e .  
W  ręce japońskie wpadły wielkie zasoby broni 
1 amunicji. R o s j a n i e  c o f a j ą  s i ę  d a l e j .

Stan armjl rosyjskiej.
Tokio 9 maja. (Tel. wł.) CoraL liczniej na­

pływają zbiegowie ros. I oddają się w ręce ja­
pończyków. Jako powód podają, że cierpią głód. 
J e s t - f a k t e m ,  ż e  i n t e n d a n t u r a  r o s y j ­
s k a  j e s t  j a k  n a j g o r z e j  z o r g & n i z o w a -  
n a i armja ros w poł. Mandżurji ale ma do­
statecznej żywności, tak, że żołnierze woli, iść 
w niewolę, niż cierpieć głód.

Gazety japońskie twieidią, że a r m j a  ros .  
j e s t  z d e m o r a l i z o w a n ą ,  zwłaszcza z a ł o g a  
w P o r c i e  A r t u r a ,  g d u ł ę  ż o ł n i e r z e  n i e ­
c h ę t n i e  c ł  a c h a j  ą o f i c e r ó w .

TELEGRAMY.
Aresztowanie fałszerzy pieniędzy.

Wiedeń 9 maja. (Tel. wł.). Tatejsza policja 
dokonała wczoraj sensacyjnego areszsowania 
bandy fałszerzy not 100-koronowych. Areszto­
wano ogółem 17 osób. Oprócz tego ject znaczna 
ilość osób wybitniejszych skompromitowaną.

Siedmiu ajentów olicyjnyjh udało się do 
Zagrzebia, gdzie faiszerze mieli nrządzony war­
sztat. Pomiędzy aresztowanymi znajduje się trzej 
bracia Liebel i żona pewnego litografa z Za­
grzebia. - •.a-;.wsM

„ u b i i t 1*■ uUBiSLOJBWłi
1 HaMlowi

A diw  Aoui „MERKUBEGO* 
Kraków, Ryneż gł 5.

Prenumerat*. .oczna a żur. 60 haL 
Bezpłatne dedatbl.

Bocznik finansowy i kalendarzyk 
bankowy.

'lilBtrrfiiTifWMî liaiytrT

Pierwsza krąjown konrc~yoiowana 
katolicka f a b r y k a  I e d a l < k ś w ,
Wydawnictwo obrazków symboliczny^j, 
własnego pomysłu i nakładu — ' łz  
sprzedaż d ew ocy jn ych  przedmiotów 
pod firmą: „Lmaujeł ad św. Józefa' 
Kraków, ul. św. Xrzyża L. 13.

Pracownia kapelnszy damskich

H. ŁOPATKIEWICZ
poleca na sezon a i o e n n y  i l e t n i  
kapcifcsze gotowe, rf -nież Ai< ra ta­
kowe po renach nmiaTkowanycb. Ulhsa 

iw. Tcmiazs L 19.

L. TOMASZKIEWICZ
OPTYK I MECHANIK 

K r a k ó w r ,  u l .  F l o r y a ń a k a  1 1 .  2
(Hotel Drezdeński)

f s l e e a  s w ó j  z k l a d  w y r c b ś w  
• p i  ‘ e a n y e h . .

H u  - kie saintTienia aa szkła, kombi- 
lśwane podług przepisów P. Okulistów, 

wykonuje jak najdokładniej. 
Ó n^^ en a oraz reperacye, wchodzące 
W zakres oj tyki, uskutecznia się w kr - 

tkiu czasie. — Cesy nmlarkowaie.

Stanisław Miś
K R A W I E C

Kraków, ul. Grodzka L . 46" 
wykonuje tr il.

podług ( statnieb żurnal wiedeń­
skich i angielskich:

D la  P a n ó w  wszelkie gsmiturj 
i peleryny do spaceru, sportu, tu­
rystów i turystek — A la  P a ń  
koftyumy "jtaceiowo i wszelkie o- 
krycia, angielskie samety modne 

itp., co moda i sezon przynosi.

.Bezliarwn7‘i)nilBrnavio87
•dtłubzezn, 

nadąje połysk, konserwuje kolur.
W ig k id a  JE. K r a b ó w ,

P lac MaryaekL

LEONARD MAJERAN
w Krakswle, siloa Flarvaśa»: Nr. 44,

I-sze piętro,
ma zaszczyt zaw,\ domió Szan. P. T. 
Publiczność, i i  pesiadt lezszffWi t< fary 
tak krajowe j.koteż i zagraniczne w 
najlep zyuh gatunkach, tudzież że po 
de]a je  alę wyksaaala wazefl lek robót 
wchodzą-ycl w zakres krawiectwa we­
dług najnowszych żuruali i po naj­
przystępniejszych cenach.

Prawdsiwe
HARCEŃSKIE

K c n a r M
Polecam: piei wsscri^dzr 
śp iew a ł /  „B a liccy

o czysto i „"Mięsnym długo ciągnącyn 
tonie, ipUwąiąee także przy fu ' Lt 
tprzsdają po (■» i 8  złr., najlepsze Ver- 

e&agery 1 0  złr. za sztukę,
również S a m ic z k i  h a i c e ń ik le

do spustu po 1 złi. i I GO.
j syłam na prowincje odwro ule xa za­

liczką i gw.ranej, dostawienia zdrs- 
wysh na miejsce przeznaczenia. O d a l  

p ró b y , wymianu dozwolona.

Mrówoze jajka litr 60 tentów i nek
dla słowików.

Jan gzufa w Krakiwii
ul. JFlorjańska N r. 38 ,

I-sze piętro, oficyny.

ADMINISTRACYA
i
i

pod kierownictwem Magistratu w Ped- 
górza sprzedaje po przystępnych cenach 

W A PN O  S K A L IST E  
odzna izone listen uznania na Wystawie 
budowlanej we Lwowie 1892 r., orau 
wielkim medalem złotym nu W jjtawie 
przyrodnicze • lekarskiej w Krakowie 
1900 rokn. Wapa< gaiztse I Wapsods 
oprawy roli. J d ni— poleca ze swyJ 
sk-łzwanjch „1 rze.nionF.ami" i „skałą 
Twardowskiego- Kami* i bodewlaay, bro- 
kewy I Szuter. !?-“j :  „wienia przyjmuje 
Kesa miejska w Podgórzu, Telefon Nr. 
161 i Zarząd wapienników w Podgórzu 

Telefon Nr. 162.

| 0 i n » R m fii : f  m i n i  i
Paryski

Magazyn Mód
KAROLINY

M M S Z Y N S K IE J I
Kraków Grodzka 69

poleca po umiarkowanych cenach i

I  Mik. WYBdR WPELIKir ;
I  oraz g o t o w e  k a p e l n s n  \
9  ń a lo b n e .
nOOOOeOBOBRRlRBRO— OO—

P a n o w i e !
K r a j  nas z  s t o i  nad p r z e p a ś c i ą  r u i n y  e k o n o m i e  ,nej ,  

t y s i ą c e  l u d z i  c o  r o k n  o p u s z c z a  z i e m i ę  r o d z i n n ą  i j e d z i e z a -  
m o r z e  za k a w a ł k i e m  c h l e b a ;  p r z y c z y n ą  t e g o  j es t ,  że  a s i eb i e  
n i c  n i e  w y r a b i a m y  t y l k o  s p r o w a d z a m y  i kr - pn j emy od o b ­
c y c h  w r o g i c h  r am n u r o d o w o ś c i  1 M a g a z y n y  o b o y c h  w y r o b ó w  
r o z p i e r a j ą  s i ę  u  pi  e r w „ z o r z ę d r , ck n l i c a c h  n a s z e g o  m i a s t a  
i r o b i ą  ś w i e t n e  i n t e r e s a ,  s p r z e d a j ą c  nam t o w a r  l i c h y  za  
d r s g i e  p i e n i ą d z e ,  co ś w i a d c z y  o n i e ś w i a d o m o ś c i  n a s z e j ,  
k t ó r a  nas  w u c z a c h  o b c y c h  o ś mi e s z a .  -  K t o  z a t e m p o trze -  
b o je  na z b l i ż a j ą c ą  s i ę  p o r ę  l e t n i ą  abram le e le g a n c k ie ,  
m o d n e ,  t r w a ł e ,  p r a k t y c z n e  a n i e  d r o g i e ,  na c z as  u m ó w i o n y  
z c a ł ą  s t a r a n n o ś c i ą  o d r o b i o n e ,  nieefe z a m ó w i a Z y g m u n ta  
C h llli  k r a w c a  w  K r a k o w ie , w i e l o p o l e  L 8, o b o k  (Ił. po c z t y .  
B o b i  r ó w n i e ż  za u g o d ą  n a  ra ty . — W y p o ż y c z a  t r a k i  
i  a n g le s y . P r z y  z a m ó w i e n i a c h  p r z y j m u j e  - f u r ę  g a r d  srobę  
w c e n i e  w a r t o ś c i  t e j ż e .  — Na p r o w i u c y ę  w y s y ła  nu ż ą d a n i e ,  
z a  n a d e s ł a n i e m  3 m a r e k  p o c z t o w y c h  po lu haL p r ó b k i o r a z  
s p o s ó b  b r a n i a  mi ary .

Wydawczyni: Józef i Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beanpró. 
Papier z fabryJd Braci Flałkowstich w Bielsko.

W  drukarni W. Korneckiegc w Kra&owie.


